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1.

S t r a j k  p r z e i s t a c z a j ą c y .  G eneralną refleksją, jaka narzuca się przy lekturze poezji 
strajkowej, je s t m oże nie teza, lecz intuicja raczej o o d n o w i e n i u  symboli, znaczeń 

oraz form  zbiorowych zachowań, jakie towarzyszyły pierw ocinom  zorganizow anych ruchów  
proletariackich, a przede wszystkim  w  okresie 1905-1907. Sym bole i obrazy poetyckie, w y­
pracowane lub zaakceptowane przez społeczność strajkową roku 1980, nawiązują i to raczej 
bezwiednie, do najdawniejszych, najbardziej elem entarnych praw d zbiorow ości robotniczej. 
Są one żywiołowym  nawiązaniem  do  heroicznego w izerunku k l a s y  w s t ę p u j ą c  e j ,  do 
jej prawd wyjściowych, sform ułow anych najostrzej w  idealizacyjnych uogólnieniach zna­
nych pierw ocinom  poezji robotniczej i proletariackiej. W ielki Pow rót do  źródeł grupowej 
tożsam ości, form ułow anej przed stu laty w  obrazach i m odelach idealnych, w ynikał w  pew ­
nym  sensie z m odelow ej pozycji strukturalnej, ze społecznej pozycji środow isk robotniczych, 
innym i s łow y— z ich społecznego u s y t  u o w  a n i a p r z e z  p r a c ę .

Te właśnie tradycje, ku niem ałem u przecież zdum ieniu , okazały się żywe. N ie  m a tu 
bezpośrednich nawiązań tekstowych (te są bardzo rzadkie), ale są nawiązania bardziej gene­

ralne, nawiązania poprzez t o t a 1 n y c h a r a k t e r  s y t u a c j i  s t r a j  k o  w e j  . Brak bez­
pośrednich  zależności tekstowych świadczy m .in. o tym , że w  grę w chodzi inny typ związ­

ków, inny charakter fundamentalnej tożsamości z sytuacją „wyjściową” oraz ciągłości ustanow io­
nej przez inne „teksty-pośrednik i”. O pisyw anie tych „tekstów -pośredników ” (tekstów  

w  najszerszym rozum ieniu) byłoby tu  sprawą kluczową, odsłaniałoby istotne cechy kultury  
historycznej i politycznej robotników. W iele elem entów, charakterystycznych dla istnienia 
owych „tekstów -pośredników ”, zaktywizowała w  sposób integralny sama sytuacja strajkowa.



170 R och Sulim a

Cechą istotną sytuacji strajkowej je s t progresyw nie ukierunkow ana rzeczywistość stani 
wyjątkowego. Społeczność np. „antologijną”1 zespala akceptacja wartości centralnych. Spo­
łeczność strajkową natom iast zespala negacja tych wartości, wyrażonych przede w szystkin 
w  sym bolach sprawowania władzy, znakach adm inistracji i oficjalnych organizacji społe­
cznych. Abstrakcyjny związek z sym bolam i wartości centralnych, charakterystyczny dk 
społeczności klubowej i antologijnej, zostaje tu, przede w szystkim  w  pierwszej fazie strajku 
zastąpiony przez związek z wartościam i bezpośrednim i, środow iskow ym i i grupow ym i a u - 
t o r y t e t a m i ,  z osobistymi dyspozycjami współtowarzyszy, przez przywiązanie do przy­
w ódców  strajkowych. Społeczność strajkowa akcentuje najprostsze, p ierw otne form y soli­
darności robotniczej, charakterystyczne dla pierwszych zbiorowych wystąpień robotników. Jesl 
tojakby konieczny „krok w  tył”, weryfikacja wartości chwili bieżącej przez to, cojest bezpośrednio 
spraw dzone, co ju ż  było. Stąd więc najbardziej p ierw otne, niekiedy naw et prym ityw ne, 
form y poezji, przypom inające w iersze z epoki pierwszych polskich kółek socjalistycznych. 
Stąd rów nież bezpośrednie form y zawierania sojuszy, które w krótce podda się próbie.

Przywódców  społeczności strajkowej, czy oni tego chcą, czy też nie chcą, czyni się 
rzecznikam i wszystkich zaprzepaszczonych ideałów, nie rozwiązanych spraw, tłum ionych 
prawd. Społeczność strajkowa tw orzy coś w  rodzaju grupy pierw otnej, o istnieniu której 
rozstrzyga orientacja na „drugiego” człowieka, na współtowarzysza. M usi wówczas słabnąć, 
albo radykalnie zm ieniać społeczną lokalizację, znaczenie symboli centralnych, a przez to 
społeczność starego typu organizacyjnego zostaje przekształcona w  nową społeczność, np. 
typu religijnego i natychm iast odzyskuje pozytyw ny związek z sym bolam i wartości central­
nych (idealnych), tylko ż e ju ż  o zdecydowanie odm iennym  charakterze (krzyż, ołtarz). Jest 
to — jak  m ożna sądzić —  adekw atny dla sytuacji strajkowej, dla psychologii grupowej, sposób
polem izowania z innym i sym bolam i centralnym i . Strajk m ożna określić autom odelem

• • ■ 3konfliktu społecznego, czy — jak chce V ictor Turner —  „dram atu społecznego5 , a jego

1 Idzie tu o teksty poezji robotniczej publikowane w oficjalnych antologiach i zbiorkach wydawanych przez 
kluby robotników piszących. Pisałem na temat obiegów poezji robotniczej w  szkicu pt. Współczesna poezja 
robotników („Regiony” 1981, nr 2). Tekst niniejszy powstał w  roku 1984 i jest „brakującym ogniwem ” tamtego 
szkicu. Publikuję go dziś w  pierwotnej postaci. W  paru przypadkach aktualizuję bibliografię.
2 Historię znaczeń, jakie przypisywano w środowiskach robotniczych znakowi krzyża, rekonstruuje wstępnie 
W. L. Karwacki w  studium  Wiedza historyczna robotników polskich, [w:] Polska klasa robotnicza. Studia historyczne, 
DC, Warszawa 1980, s. 151; por. tegoż: Z n a ki i symbole w rewolucji lat 1905-1907, „Dzieje Najnowsze”, Rocznik 
VII, 1975, nr 3.
3 O dw ołuję się tu do koncepcji Victora W  Turnera prezentowanej m.in. w  jego książce pt. The Ritual Process:
Structure and Anti-Structure. H orm odsw orth, 1974. Próbę etnologicznego komentarza do tekstów obiegu 
strajkowego dał Cz. Robotycki w artykule pt. Sztuka a vista. Folklor strajkoury („Polska Sztuka Ludowa” 1990,
nr 2). autor artykułu akcentuje koncepcję ludowego, karnawałowego „przeistoczenia”, znaną z pism M. Bach- 
tina. Nasze ujęcie jest próbą uchwycenia zarazem rytualnego i historycznego aspektu wydarzeń, a nade 
wszystko i c h p r o c e s u a l n e g o  charakteru. Dla analiz poezji robotniczej okresu Wielkiego Strajku —  1980 
istotne znaczenie posiada nie opublikowana w  całości rozprawa A. Błaszkiewicz pt. Świadomość społeczna 
robotników a językowa formy jej uzewnętrzniania.
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zrytualizowane form y m ożna uznać za projekcję (uniwersalną, choć naturalną teorię) „zm ia­
ny” społecznej, czy „przeistoczenia”. Rytuały kościelne (obrzędy religijne), charakterytyczne 
dla środkowej fazy strajku w  Stoczni Gdańskiej, podtrzym ywały i utrwalały te ogólne norm y 
i wartości, które zadecydowały o ukonstytuow aniu się głębokiej w s p ó l n o t y  s t r a j k u ­
j ą c y c h .  Rytualne form y okazały się sposobem  przezwyciężania społecznego konfliktu, 
najpewniejszym  scenariuszem  procesu „przeistoczenia”. Spoistość w spólnoty strajkujących, 
która wystąpiła jakby w  im ieniu w spólnoty „wyzwalających się” ludzi, zagwarantowana była 
w tedy nie poprzez więź polityczną, ani w ięź kooperacyjną, czyli w ięź pracy; nie poprzez więź 
lokalną czy świadom ość etniczną, ale w ięź rytualną, obrzędową. Rytuał „zawieszał” i zarazem 
zastępow ał dotychczasow e w ięzi, przedkładając ogólną n o rm ę j e d n o ś c i m o r a l -  
n o - e t y c z n c j .  D zięki wspólnej uczestnikom  rytuału jednoznaczności symboli, naśla­
dow nictw u działań, w spólnocie w yobrażeń, strajk przenikał do  fundam entów  ludzkiej psy­
chiki i egzystencji. Z  drugiej strony, rytuał penetrujący głęboko struk turę strajku, innym i 
słowy —  strajk „rytualizujący się”, odnawiał i podtrzym ywał pew ien typ wspólnoty, a raczej 
w s p ó l n o t o w o ś c i ,  dla której Turner rezerwuje łaciński term in  communitas. Totalności 
s t r u k t u r a l n e j ,  która usym bolizow ana była w  aparacie organizacyjnym  władzy, prze­
ciwstawia strajk a n t y s t r u k t u r ę ,  czyli ogniwo procesualności, innym i słowy: —  hybry- 
dyczną totalność zależności spontanicznych, a więc totalność communitas. W ięziona typu 
organizacyjnego (form alna struktura władzy, adm inistracji zakładowej itp.) przeciwstawił 
strajk więzi typu obrzędowego, tworząc dogłębną w spólnotę egzystencjalną.

W  sytuacji strajkowej wzmacniają swą pozycję symbole grupowej i klasowej tożsamości. 
Następuje powrót do „tekstów-wyjściowych”, które sytuacja strajkowa odkrywa, pospiesznie 
rekonstruuje dla własnych, bieżących celów. Powrót do form  modelowych i „tekstów wyjścio­
w ych” miał swoje —  wielokrotnie w  historii potwierdzone —  uzasadnienie. Władysław L. Kar­
wacki odnotowuje w  związku z tym, iż —  chociaż powstało wiele piosenek „śpiewanych przez 
członków tylko jednej partii socjalistycznej” —  „Nigdy (natomiast —  R. S.) nic utraciły aktual­
ności napisane przez pierwszych socjalistów polskich i śpiewano je  zawsze z racji ich uniwersa­
lizmu, pozbawione bowiem były niuansów polityczno-programowych i wyjawniały podstawo­
we prawdy o istocie wyzysku klasowego”4. Podobnie teksty z powszechnej pamięci pokoleń, 
teksty kanoniczne, sprzyjały odczuwaniu prawd elementarnych. Władysław L. Karwacki stwier­
dza np., że „Pieśń religijna Boże, cos Polskę stała się w  latach rewolucji 1905-1907 uniwersalną 
pieśnią, wyrażającą zarówno uczucia religijne, postawy patriotyczne, cele kontrrewolucyjne, jak  

i radykalne nastroje. N ie słowa były ważne, lecz intencje śpiewającego”3.

4 W. L. Karwacki, Piosenka w  środowisku robotniczym, [w:] Polska klasa robotnicza. S tudia historyczne, V. Warszawa 
1973, s. 143.
5 W L . Karwacki, Ż y w o t robotnika wpies'ni, [w:] Polska klasa robotnicza. S tudia historyczne, VIII, Warszawa 1978, 
s. 306.
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W  roku 1980 zaistniała elem entarna potrzeba cofnięcia się do źródeł obrzędowości 
robotniczej, do języka z epoki pierwszych św iadom ych zryw ów  robotniczych, do symboliki 
religijnej i pow szechnych tradycji hum anistycznych. N ajdogłębniejsze znaczenia strajku, 
jako w spólnoty egzystencjalnej (communitas) dadzą się z grubsza opisać w  ram ach teorii 
o b r z ę d ó w  p r z e j ś c i a ,  którą T urner zapożycza od jej tw órcy —  A. van G ennepa. 
Sytuacja strajkowa, będąca w ykładnikiem , czy w ręcz au tom odelem  „dram atu społecznego” 

(kryzysu) rozpada się na: a) fazę separacji, b) fazę lim inalną („progową”), c) fazę rekonstrukcji.
Faza s e p a r a c j i  polegałaby tu  na „zam knięciu się”, odizolow aniu za m urem  stoczni. 

Rytualnym i znaczeniam i obciążona je s t przede wszystkim  „bram a” (próg) oraz m u r i p ło t 
graniczny. N astępuje oznakowanie przestrzeni i oznakow anie siebie sym bolam i „separacji”, 

„odcięcia się”.
Faza 1 i m  i n a 1 n a (progowa) pow oduje, iż jednostk i i grupy osiągają status „dw urze- 

czywistości”, a w ięc przechodzą do takiej sfery, czy przestrzeni kulturow ej, która nie m oże 
być ani „tu”, ani „tam ”. N ie  m oże być odniesiona ani do tego, co „było”, ani do  tego, co 
„będzie”. W spólnota strajkująca nie je s t ju ż  w spólnotą pracow ników  stoczni sprzed strajku, 
ale też nie zna jeszcze rozstrzygnięcia, nie zna tego, co przyniesie przyszłość. Jest w ięc czymś 
„nieukształtow anym ”, „zarodkow ym ”, czymś —  w  danym  m om encie — jakby  „bez właści­
w ości”.

Faza r e k o n s t r u k c j i  zamyka proces „przeistoczenia” („przejścia”). U czestnicy 
„przeistoczenia” uzyskują na now o stabilną pozycją, gdyż otrzym ują prawa i obowiązki 
w  ram ach now ej struktury, której jedną  z w ykładni m ogą być now e w olne związki zawodowe.

D la prób uchw ycenia istoty strajku najważniejsza okazuje się faza p r o g o w a  (lim inal- 
na), antystrukturalna; jakby „zawieszona” m iędzy zastaną s t r u k t u r ą  i struk turą p r o ­
j e k t o w a n ą .  Przeciwstawienie się s truk tu rom  centralnym , usym bolizow anym  w  znakach 
władzy, m usi przejść (czy dokonać się) za sprawą fazy antystrukturalnej, czyli „progow ej”. 
Rytuał strajkowy w  tej fazie je s t hipotezą rozpadającej się całości. Strajk, choć m oże tylko 
przelotnie i m om entalnie (w sym bolach, gestach, działaniach i języku), objawia nadrzędną, 
w szechobejm ującą zastaną c a ł o ś ć  w  m om encie rozpadu. Sytuacja „progowa” je s t więc 
zalążnią, potencjalnością s t r u k t u r y  a l t e r n a t y w n e j .  W spólnota strajkowa w  fazie 
lim inalnej je s t w spólnotą ludzi „bez właściwości”. W yodrębnia się i odcina od reszty zasta­
nego świata poprzez te same, dla wszystkich jej uczestników, oznaki, plakietki, opaski, 
emblematy, orientację na „swoich” przywódców. W spólnotę stanow ią ludzie wyzwoleni 

z dotychczasow ych statusów, miejsc, stanów, sytuacji, pozycji w  przestrzeni i czasie. D em o n ­
stracyjnie eksponuje się brak jakichkolw iek z dotychczas znanych właściwości. Galeria 

w spólnot i jed n o stek  lim inalnych je s t w  historii bogata. M ógłby otwierać ją  człow iek w iel­
kich U topii, człowiek karnawału, rewolucji, człow iek „pogranicza”, artysta i prorok.

Pow rót do  zachowań i tekstów  wyjściowych był w  tej — jednorazow ej totalnej artykulacji 
w spółczesnych dążeń klasy robotniczej — W ielką Weryfikacją, ośm ielim y się to tak określić: 

—  stuletniego dorobku polskiego ruchu  robotniczego, był dram atycznym  św iętem  stulecia
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tego ruchu. M ożna powiedzieć, że obserw ow aliśm y w  jakim ś sensie filogenezę historycznej 
i politycznej św iadom ości robotników  polskich w  ontogenezie św iadom ości kształtującej się 
społeczności strajkowej. Takie w łaśnie W ielkie Weryfikacje towarzyszą ogrom nym  przeobra­
żeniom  jakościow ym , są narzędziem  i w spółkom ponentem  wielkich przeobrażeń.

Zycie społeczne je s t procesem  dialektycznym  —  tw ierdzi V  Turner. Polega na n ieusta­

nnym  w łączeniu się to  w  communitas, t o w s t r u k t u r y ,  w  żywioł i w  hierarchie, w  związki 
„rów ności” i „nierów ności”. V Turner dodaje, iż w  rytuałach „przejścia” ludzie wyzwalają się 
ze struk tu r na rzecz w spólnoty (wspólnotowości) tylko dlatego, aby pow rócić do struk tury  
jako  ludzie „odrodzeni” dośw iadczeniem  wspólnoty. A więc struktura i w spólnota, hierarchia 
i żywioł, to  fazy następujące po sobie. C złow iek pragnie uczestniczyć w  obydw u tych m o- 
dalnościach. Ludzie, którym  życie codzienne przynosi niedostatki i poczucie niedoskonałości 
pragną elim iancji tych niedostatków  w  rytualnej lim inalności. Jednostk i i grupy usytuow ane 
„nisko” w  struk turze dążą do rytualnego „wyniesienia”. Przedstawiciele struk tu r usytuow a­
nych w ysoko dążą do symbolicznej communitas i poddają się różnym  niedogodnościom  na 
drodze do jej osiągnięcia. Próba takich działań sym bolicznych, zm ierzających do przyw róce­
nia „rów now agi” struk tury  m ożna przypisać w ładzom  PRL w  roku 1956 i 1970.

W ielki Pow rót je s t zawsze rów nież W ielkim  Z erw aniem , przem ianą „skokową”, rew olu ­
cyjną. N a podobne procesy w  historii polskiego ruchu robotniczego zwracał uwagę, cytowa­
ny wyżej W ładysław L. Karwacki: „Jeżeli porów nam y zachowania i postawy robotników  
łódzkich w  czasie bu n tu  w  1892 r. i rewolucji 1905 r., to uw idoczni się olbrzym i skok 
w  wiedzy politycznej (co nie je s t rów noznaczne ze świadom ością klasową) całej klasy 
robotniczej. Z e znanych nam  relacji o w ydarzeniach w  1892 r. wiemy, że robotnicy po rzu ­
ciwszy pracę wylegli na ulicę, ale stanowili bezładną masę, bez określonego program u 
działania, który m ożna by określić na podstawie w idocznego sym bolu. Podobnie jak  w  czasie 
burzenia maszyn, kiedy jeden  z przyw ódców  m ianow ał się „królem  H ero d em ”, tak w  1892 r. 
dokonano w yboru „króla polskiego”6. W  innym  m iejscu ten sam badacz dodaje: „Kiedy więc 
po raz pierwszy łódzcy tkacze w  czasie burzenia m aszyn w  1861 r. wylegli na ulice, tow arzy­
szyły im tylko okrzyki, gwizdanie i co najwyżej... „kocia m uzyka”. W  czasie b u n tu  łódzkiego 
w  1892 roku najczęściej rozlegała się pieśń Boże, cos' Polskę i Jeszcze Polska nie zginęła. Gdyby 
śpiewano bardziej buntow nicze pieśni, źródło, z którego czerpiem y te inform acje („Przegląd 
Socjalistyczny”, październik 1892) zapewne odnotow ałby ten  fakt” . Zasadniczo now a jakość 

w iedzy politycznej i historycznej towarzyszyła w ydarzeniom  1905-go roku. JW rewolucji 
1905 r. robotnicy pow szechnie i bezbłędnie ju ż  określali charakter manifestacji i poglądy ich 
uczestników  na podstawie sztandarów, traktowanych ju ż  jako sym bole, za którym i dostrzegali

6 W. L. Karwacki, B adania nad kulturą robotniczą w  Polsce, „Dzieje N ajnowsze”, Rocznik VI, 1974, nr 1.
7 W. L. Karwacki, Piosenka w  środowisku robotniczym, op. cit.
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odpow iednie treści, postawy i em ocje. W  masie robotnicy nic znali i nie wnikali w  szczegóły 
programów, wiedzieli jed n ak  dokładnie, kto m anifestuje pod czerw onym  sztandarem , kto 
pod biało-czerw onym , czarnym  (anarchiści, manifestacja głodowa). Feretron kościelny 
w  procesji określał inne treści, a inne w  manifestacji politycznej Chrześcijańskiej D em okra­
cji. W  ram ach trzynastu lat, m iędzy 1892 a 1905 dokonały się zasadnicze przem iany w  struk­
turze politycznego myślenia całej klasy, a nie tylko grup politycznie uśw iadom ionych robo t­
n ików ”8.

M ożna powiedzieć, że podobnie głębokie przem ianyjakościow c dokonały się dziś w  cza­
sie jednej dekady: 1970-1980. W arto w  tym m iejscu zauważyć, iż za puentę większości 
tekstów  m ówiących o w ydarzeniach roku 1970-go m ożna uznać ostatnią zw rotkę piosenki 

Grudniowe chmury... „Aż wreszcie w  Polsce je s t radość wielka / /  Bo m am y w  rządzie Edwarda 
Gierka. / /  Bo on na pew no dziękuje Bogu // że nigdy w  Polsce nie będzie g łodu”. Była to 
niekłam ana radość, że oto przychodzi nowy pierwszy sekretarz, nowy p rem ier i wszystko się 
odm ieni. W  pełni potw ierdza to rów nież anonim ow y tekst Ballady o Szczecinie u trzym any 
w  konw encji pieśni dziadowskiej.

Ballada o Szczecinie

Posłuchajcie Państwo w  głowie się nie mieści 
Posłuchajcie Państwo mojej opowieści,
D nia 17 grudnia roku pam iętnego
Stocznia w yruszyła na pałac grubego9
Spalili m u fotel i jego organy
Zostały m u tylko zgliszcza i parkany
C hoć był taki m ocny i miał tyle siły
Przed polskim stoczniow cem  schował się do gliny
C hoć miał w  ręku czołgi i organ milicji
Przestraszył się naszej polskiej rewolucji
Wyjechały czołgi na nasze ulice
Postawili krzyże na każdą dzielnicę
Zabili nam ojców, dzieci nasze matki
Pożarli je  w  nocy jak  hieny odpadki
A to wszystko na to, że Polak pam ięta
Ze walczy o wolność, nie radzieckie pęta
Grabili nas wszyscy, począwszy od góry
Pochowali mięso, zostawili w ióry
A z tej zachłanności G om ułka aż oślepł

8 W. L. Karwacki, Badania nad kulturą robotniczą w  Polsce, op. cit.
9 Komitet wojewódzki PZPR w Szczecinie, którego sekretarzem był Antoni Walaszek.
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Jó zef10 zabrał resztę w edług  swoich potrzeb 
Pożałował chleba dla polskiego grodu 
Czołgów  nie żałował bo m iał je  ze w schodu 
Lecz Polak pamięta, że pochodzi z Piasta 
Powołał więc Gierka na w odza i basta 
Dziś nadzieje w  naszym  gospodarzu 
Ze nie wróci grudzień w  naszym  kalendarzu

1970

W iersze i piosenki z roku 1980 takich p u en t nie m iały
D la poznania złożonego charakteru W ielkiego Pow rotu poezja strajkowa je s t źródłem  

jednostronnym  i fragm entarycznym . Im  bardziej adekwatny, w ielostronny, był organizacyjny 
wyraz strajku, szczególnie w  fazie prow adzenia oficjalnych rozm ów  (transm isje przez głoś­
niki, publiczne wystąpienia przedstawicieli stron, rejestracje na taśm ach m agnetofonow ych, 
wreszcie krajowy i światowy zasięg w ydarzeń) tym  bardziej, okolicznościow a poezja strajko­
wa, musiała redukować zakres swych, zrazu rozlicznych, funkcji. Jej sens stawał się coraz 
bardziej jednostronny, fragmentaryczny, jednoaspektowy. C oraz silniej i coraz ściślej c a ­
ł o ś ć  tego teatrum  politycznego m usiała określać funkcje tekstów  poetyckich, zarów no 
ustnych, jak  też funkcjonujących w  form ie powielaczowej. W iązało się to rów nież z faktem, 
że ustny obieg słowa, wypełniający czas foniczny (m ów ienie —  słuchanie) zarezerw ow any 
był dla innych celów  (transmisje, nabożeństw a, kom entarze liderów  grup ekspresyjnych 
i organizacyjno-strajkowych, zbiorow y śm iech, brawa, docinki itp.).

Strajk, będąc totalną form ą ekspresji, odebrał w iele znaczeń poezji obiegu folklorystycz­
nego i strajkowego.

Poezja obiegu floklorystycznego, charakterystyczna raczej dla okresów  w zględnie stabil­
nych, gdzie w ykonanie pojedynczego tekstu zwiastuje sytuację totalną, w pisuje sens w  słowa 
i gesty wykonawcy. Poezja strajkowa, także pod w zględem  inform acyjnym , je s t wyraźnie 
„jednoelem entow a” i najwyraźniej n i e s a m o d z i e l n a ,  k u l t u r o w o  i e s t e t y c z ­
n i e  n i e a u t o n o m i c z n a  .Jest ona raczej zbiorem  tekstow ych odniesień do ry tm u życia 
społeczności strajkowej, falowania nastrojów, pojawiania się spraw  błahych i najważniejszych. 
Bez próby opisu psychospołecznej tkanki sytuacji strajkowej trudno  wskazać podstaw owe 
funkcje, jakie ta poezja pełniła. M ożna w  tym  m iejscu w spom nieć jedynie, że zdolna była 
tworzyć krótkotrw ałe, choć pow tarzalne w  czasie (często analogiczne) m ikrośrodow iska 
nadawania i odbioru. N eutralizując prawie zupełnie treści inform acyjne, estetyczne, czy 

kontem placyjne, poezja ta pełniła przede w szystkim  funkcje w ięziotw órcze. Tworzyła dys­
kretne struktury  psychospołeczne, które stawały się najpewniejszą, najbardziej adekwatną

10 Józef Cyrankiewicz, premier ówczesnego rządu.
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płaszczyzną porównyw ania i uzgadniania znaczeń słów, gestów i najskrytszych em ocji. N ie 
były to przecież wiersze do czytania w  pojedynkę. Pojedyncza lektura nie mogła być lekturą 
pełną. Poezja strajkowa pełniła funkcje regulacyjne, terapeutyczne i w ięziotwórcze. Tworzyła 
m ikrostruktury  solidarności grupowej, była nośnikiem  (nawet form alnym , „pozatreścio- 
w ym ”) takich fundam entalnych składników  etosu robotniczego, jak  braterstw o, solidarność, 
dum a czy godność. Wszystkie te w artości wyrastają ze społecznego usytuowania robotników  

przez pracę.
Praca, którą przerw ano, nie m ów iła już  „przez siebie”, ale m ów iła o sobie. Strajk najlepiej 

nazywał pracę, okazał się grun tow ną autoanalizą pracy. Praca rzeczywista milczy wówczas, 
kiedy w oła najgłośniej w  poezji antologijnej.

2 .

S t r a j k „ s t r a j k u j  ą c y ” . W ydarzenia Sierpnia 1980 wywołały całe serie robotn i­
czych wierszy, które zyskały ogrom ny rezonans publiczny. Poezja obiegu antologijnego 
i klubowego, która była poezją „bez publiczności” (bez czytelników) została nagle w ym ie­
niona na całą formację poezji, która jakby zatracała swój przedm iot estetyczny, konieczne 
m in im um  autonom ii poetyckiej. Stawała się zbiorem  sygnałów słownych, organizujących 
i regulujących nastroje publiczne w  w ym iarze bardzo konkretnym : w śród załóg robo tn i­
czych, zawiązujących się i rozpadających w spólnot, kręgów środow iskowych itp. Znaczenia 
tej poezji „roztapiały się” w  pulsow aniu intencji i program ów  najróżniejszych grup społecz­
nych i w spólnot, które tworzyły się w  obrębie gw ałtownie „poruszonej” struk tury  społecznej. 
To społeczeństwo w  sensie globalnym  zaw ładnęło znaczeniam i (obrazami i symbolami) 
twórczości strajkowej.

Poezja robotnicza w  całej pow ojennej historii nie miała takiej publiczności, tak m ocnego 
zaplecza i argumentacji. N igdy do tej pory, poza —  być m oże — w ydarzeniam i lat 1905-1907, 
nie stanęła na tę skalę oko w  oko z czytelnikiem . Rezonans publiczny robotniczej poezji został 
— jak  się wydaje —  zrozum iany niekiedy zbyt pow ierzchow nie, a jej znaczenia, w  pew nych 
przypadkach, zostały przecenione. Sądzę, że dotyczy to  przede wszystkim  licznych wówczas 
wypowiedzi politologów, publicystów, socjologów, którzy niejako z zawodowego obowiązku 

zajmowali się, także przed rokiem  1980, obserwacją i analizą rytm ów  życia społecznego 
w  Polsce. Poezja robotnicza została nagle jakoby „odkryta”, uznana za ew enem ent socjolo­
giczny, a przede wszystkim została potraktow ana jako  źródło do poznania tego, co się 
wydarzyło. D ziś ju ż  jesteśm y bardziej pew ni tego, że nie była to m ocna przesłanka podejm o­
w anych wówczas diagnoz. W iersze robotnicze i w  środow isku robotniczym  funckjonujące, 

stały się nie tylko w ym ow nym  dokum en tem  czasu, ale także sym bolem , a naw et swoistym 
m item  społecznym . N atom iast dla poetów  robotniczych naw et tych, którzy funkcjonow ali 
przed Sierpniem  w  obiegu antologijnym  i klubow ym , wydarzenia roku 1980, stały się im ­
pulsem  oczyszczającym, weryfikującym  podstaw owe treści etosu robotniczego, wyzwalają­
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cym nowe form y wyrazu poetyckiego. Najlepsze w iersze11, odw ołujące się do e 1 e m  e n - 
t a r n y c h  f o r m  ekspresji słowa, powstały w  sferze bezpośredniego oddziaływania w yda­
rzeń roku 1980. O tw iera je  bogaty n u rt w i e r s z y  r o z l i c z e n i o w y c h ,  które zyskują 
jed en  z najlepszych przejawów w  tekście górnika z kopalni „Pstrow ski” — Jana M ajowskiego, 
zatytułowanym  Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje, a zwracającym się w prost do I sekretarza KC 

P Z P R  —  E. Gierka

Oj kolego, mój kolego, 
coś ty nam  narobił,
Tyś O jczyznę pozostawił, 
ja k  po białym ogniu.

M y na ciebie tak liczyli, 
jak  na swego chłopa, 
d łonie same głośno biły 
i w ołały sto lat.

Zeby  to tak w  sny zamienić 
i wym azać z myśli, 
teraz trzeba się rum ienić 
i zawałek bliski.

O j H u teczko12, w  kość nam  dałaś, 
zatrzymałaś zbiory, 
ty B ogdanko13 dochód rwałaś, 
rozszerzałaś wody.

Szły węglarki towarowe 
do Szczecina, Gdańska.
U  rolnika w  oborze 
zamiast prosie —  kartka.

Taka sama też wisiała 
w  każdym  polskim  sklepie, 
tylko Pani dopisała, 
trzeba wstawać wcześnie.

6 w rześnia 1980

" Publikowane w  niniejszym szkicu teksty zgromadziłem podczas badań nad kulturą środowisk robotniczych 
w latach 1975-1984.
12 Chodzi tu o H utę Katowice.
13 Kopalnia na terenie Lubelskiego Zagłębia Węglowego znana z trudnych w arunków  geologicznych.
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N a uwagę zasługuje rów nież litanijno-lam entacyjny w iersz Franciszka Gugoła, robotni 
ka i działacza partyjnego z Rudy Śląskiej:

O j, boli nas, boli 
to  serce górnicze, 
co jak  sztandar rozdarty 
na w ietrze łopocze.
O , boli nas, boli 
to  serce robocze, 
co było sprzedawane 
za węglowe krocie.
O j, boli nas, boli 
to  serce czerw one, 
takie pełne śmiałości, 
dzisiaj zatracone.
Lecz m y z tej boleści 
samej nie żyjemy, 
tylko z naszej roboty, 
z niej siłę czerpiemy.
I chociaż dokoła 
jakoś „dziwnie szum i”, 
górnicy pozostaną 
sercowo czerwoni.

(pisane w  Barburkę roku 1980)

W śród poetów  spoza obiegu antologijnego silnie zaznaczył się n u r t r e f  1 e k  s y j n y 
prezentow any m .in., przez wiersz Karola Kawskego, robotnika z W łocławka, zatytułowany 
W  sierpniowych dniach 1980:

U zbro jen i w  ręce 
robotnicy
z sum ieniem  czystym 
w  sierpniowych dniach 
zgodni optymiści 
zdolni do w yrzeczeń 
choć leżał na stole 
chleb 
i nóż
odrębne dwie rzeczy

(grudzień 1980)

czy w iersz pt. Zaduma napisany przez Piotra Brzezińskiego (Bartka Przekornego):
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C hoć odtąd naszą polską teraźniejszość 
wyznaczać mogą coraz wyższe krzyże, 
przez krzyże nie jes t bliższe człowieczeństwo, 
ani socjalizm nie je st przez nie bliżej.

Bo chociaż rozum  pow inien być siłą 
na każdy G rudzień i na każdy Sierpień, 
znów  nam  symboli m ęczeństw a przybyło, 
bezsennych nocy, przypom inanych cierpień.

C hoć je st cierpienie iskrą bun tu  tłum ów, 
zdolną na m ury Bastylii je  rzucić, 
nie wszystkich rów no naucza rozum u.
Tych, co nie cierpią, rozum u nie uczy.

(17 grudnia 1980)

Przytoczone wyżej wiersze, którym  przypisuję w alor typowości, były w spółkom ponen- 
tem  nastrojów, em ocji, idei i zachowań w  sytuacji roku 1980. Poświadczają one pow rót do 
źródeł świadomości robotniczej, odnaw ianie się treści etosu robotniczego, a jednocześnie 
potw ierdzają proces wyzwalania się poetów  robotniczych z przym usów  form alnych, organi­
zacyjnych; uw alniania się od rygorów  obiegu antologijnego, klubowego, stowarzyszonego 
itp. P rzym usem  twórczym , u autorów  najlepszych tekstów, staje się rozbudzona samowiedza 
historyczna, polityczna i w  najm niejszym  chyba zakresie —  artystyczna. Wszystko to pojawia 
się w  kręgu oddziaływania idei, symboli, nastrojów  i rytuałów  s t r a j k u  „ p r z e i s t a ­
c z a j ą c e g o ” ; pojawia się jako prom ieniow anie głębokich prawd w spólnoty spontanicznej, 
czyli communitas.

O dw ołując się pow tórnie do koncepcji Victora Turnera, m ożna zaproponować, ogólni­
kowy wprawdzie, opis reguł przekształceń wszelkich w spólnot typu spontanicznego. Spon­
taniczność zawiera w  sobie zapowiedź struktury, hierarchii i normy. Strajk „strukturalizuje 
się”. W spólnota typu spontanicznego (egzystencjalnego) przekształca się nie tylko codziennie 
od nowa, ale także z dnia na dzień, z tygodnia na tydzień, we w spólnotę typu n o r m a t y w ­
n e  g o i wreszcie —  i d e o l o g i c z n e g o .  Strajk wówczas „strajkuje”, „strajkuje” przeciw ­
ko sobie, gdyż takie je s t prawo przekształceń strukturalnych. Kiedy strajkująca w spólnota 
spontaniczna uform uje się jako w zględnie m ocny system, wzmaga się wówczas potrzeba 
ustanow ienia socjalnej kontroli, po to, aby communitas podtrzym ać. Kiedy strajk „strajkuje” 
przeciw ko sobie, pojawia się wówczas w spólnota typu ideologicznego. T urner sądzi, iż 
wyrasta ona z konieczności uzm ysłow ienia, zarów no jaw nych, jak  i ukrytych, efektów  p rze­

żywania egzystencjalnej communitas. A wszystko to zm ierza do zoptym alizow ania społecz­

nych w arunków  przedłużenia i zintensyfikowania doświadczeń oddziałującej w spólnoty 
egzystencjonalnej. M ożna przyjąć, że odpowiada to sytuacji z przełom u roku 1980 i 1981, 
a także późniejszej, kiedy nastąpiły już zasadnicze „przesunięcia” i reinterpretacje konfliktu
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sierpniowego. Poezja strajkowa, utraciła w  znacznym  stopniu , po roku 1980, swoje podsta­
w ow e funkcje r e g u l a c y j n e  i w  jakim ś sensie nawet e s c h a t o l o g i c z n e ,  dom inujące 
w  Sierpniu. O dwoływała się natom iast coraz częściej do pierw iastków  l u d y c z n y c h ,  bądź 
też ulegała w tórnej mitologizacji, swoistej sakralizacji.

Strajk sierpniowy, jako „klasyczny spektakl” narodow y naszej najnowszej historii, zyski­
wał setki i tysiące replik regionalnych. Przestawał być tylko form ą walki, form ą „przeistacza­
n ia”, stawał się po trosze —  sposobem  bycia. N iekiedy do zakładu pracy przychodziło się nie 
„do roboty”, ale „na strajk”. Robota jednak  m usiała istnieć choćby w  takim  w ym ierze, aby 

m ógł znaczyć, m ógł „zaistnieć” sam strajk. Słowa poezji strajkowej um ierały w ówczas bardzo 
szybko, coraz częściej pełniły funkcje stabilizujące, a nie zmieniające.

W spólnoty typu norm atyw nego oraz ideologicznego — jak  pisze Turner —  są ju ż  „we 
w ładaniu” struktury, antystrukturalną je s t jedynie w spólnota egzystencjalna, spontaniczna. 
S truktura rodzi, jako swoje zaprzeczenie, albo spontaniczność, albo k o n t r s t r u k t u r ę ,  
która z kolei rodzi idee ponow nego ładu, nowe przym usy strukturalne; rodzi now e teksty, 
znaki i symbole.

Przewaga czy dom inacja „struktury” m oże prowadzić do patologicznego w ręcz pojawia­
nia się communitas „z zew nątrz”, communitas przeciwko „praw u”. N atom iast dom inacja com­
munitas w  określonych ruchach religijnych czy politycznych typu egalitarnego, rew indyka­
cyjnego, m oże szybko przem ienić się w  despotyzm , biurokrację i przybrać jeszcze inne 
odm iany zaostrzonego reżim u „struktury”. D om inacji communitas nie m ożna podtrzym ywać 
tak długo, jak  nie m ożna długo podtrzym ywać zastanej struk tury  prawnej czy politycznej. 
Communitas nie może obronić się na dłuższą m etę przed w yhodow aniem , „wewnątrz” siebie, 
nowej struk tu ry  Swobodne stosunki przekształcają się w tedy w  relacje norm atyw ne. Tak 
bow iem  było we wszystkich spontanicznych communitas w  historii. N p . w  religijnych ru ­
chach typu kom unitarnego, z biegiem  czasu, podlega zrutynizow aniu nie tylko charyzm a 
przywódców, ale także i communitas ich pierwszych uczniów  i następców.

Analiza strajku prowadzi, tropem  w ytyczonym  przez Turnera, do analizy s p o ł e c z ­
n y c h  f u n k c j i  k o  n f l  i k t  u , akcentuje społeczną doniosłość n e g a  ty  w n  e g o  d o ­
ś w i a d c z e n i a ,  którego nie da się unieważnić, zneutralizow ać m agicznym i zaklęciami, ani 

sprowadzić do niedorzeczności, do „warcholstwa”, aw anturnictw a, czy przyrodzonego Po­
lakom nieposzanowania prawa.

Skom plikowana dialektyka struk tury  i an tystruktury  przenika intensyw ny puls życia 
społecznego w  roku 1981. N astro je te w  sposób sym boliczny oddaje fragm ent wiersza 
K. Rawskiego:

I znow u
dzień się rozjątrzył jak  wielka rana
w  której m aczamy palce
jak  chirurdzy we w nętrzu  ojczyzny (...)
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Zazwyczaj, w  m om encie gw ałtownych przesileń, następuje nawiązanie do starych w zor­
ców tekstowych, np. rom antycznej poezji wygnań i pow rotów ; nawiązanie do pow szechnych 
w zorców  m elodycznych. Chyba od czasu w ojny i okupacji nie m ieliśm y do czynienia z tak 
silnym  odnow ieniem  „powszechnej pam ięci estetycznej”, nie m ieliśm y kontaktu z sym bo­
lami i znakam i polskiej tradycji narodowej, jak  w  latach 1980-1981, a także kolejnych latach 
stanu w ojennego. O dnow iła się tradycja „śpiew ników ” z takim i gatunkam i p o e z j i k o  - 
n i e c z n e j  J a k  lam ent, kolęda, hym n, litania, pieśń religijna oraz gatunki poezji 1 u d y c z - 
n e j , na które złożyły się wzorce pieśni sowizdrzalskich, jarm arcznych  i balladowych.

Teksty z obiegu folklorystycznego posługują się „zagęszczonym ” czasem i materializującą 
się (konkretyzującą) przestrzenią. Są one projekcją tego, co n i e z n a n e ,  co m oże się zdarzyć 
w  zgodzie z w zorcam i pieśniowego świata, np. w zorcam i pleniących się gwałtownie w różb 
i przepow iedni. O panow yw anie i regulow anie socjopsychicznych konsekwencji gw ałtowne­
go przesilenia społecznego, w  g rudniu  1981 roku, znalazło wyraz najczęściej w  pieśni reli­
gijnej, której znakom itym  przykładem  m oże być, popularna na Śląsku w  latach 1981-1982 
Madonna Czarna:

Jest zakątek na tej ziemi, gdzie pracować każdy chce,
G dzie króluje Jej oblicze, na nim  cięte rysy dwie,
W zrok m a smutny, zatroskany, jakby chciała prosić Cię,
Byś w  m atczyną jej opiekę oddał się.

Ref. M adonno, Czarna M adonno, ja k  dobrze Twym dzieckiem  być.
O  pozwól C zarna M adonno, w  ram iona Twoje się skryć.

W  jej ram ionach znajdziesz spokój i ochronisz się od zła,
Bo dla wszystkich swoich dzieci O na czułe serce ma.
I opieką cię otoczy, gdy Jej serce oddasz swe,
G dy powtórzysz Jej z radością słowa te:

Ref. M adonno, Czarna...

Dziś gdy w okół nas niepokój, gdzie się człow iek schronić ma,
G dzie ma pójść, jak  nie do matki, która ukojenie da.
W ięc błagamy, o M adonno, skieruj w zrok na dzieci swe 
I wysłuchaj, jak  śpiewamy, prosząc Cię:

Ref. M adonno, Czarna...

Regulacyjne funkcje tekstów  z obiegu folklorystycznego ujaw niły się rów nież w  u tw o­

rach eksponujących pierwiastki hum orystyczne, tony żartobliwe, co widać choćby w  nastę­
pujących dw u fragm entach; fragm encie „zapowiadającym”:

Ekstrem a już  śpi,
Szczekają gdzieś psy 
I kończy się w olna sobota...
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i fragmencie „finalnym ”:

Sklep bez tow aru, koń bez podkow y 
N aród  bez w ódki spokojny 
C z lek jest bez butów, (...)
A stan w ojenny bez wojny.

Eksponow ana w  naszych rozw ażaniach koncepcja V Turnera podsuw a pom ysły „etno­
graficznego” badania zjawisk i ruchów  politycznych, uzasadnia też sem iotyczną m etodę 
badania działających ideologii oraz ich znakowych nośników  w  postaci tekstów  poetyckich, 
wszelkiego typu przekazów językow ych.

★

Turnerowska dialektyka procesu społecznego, polegającego na skom plikowanej prze- 
m ienności i następstwie „struktury”, „antystruktury” (communitas) i „kontrastruktury” w y­
znacza losy obiegów poezji robotniczej, która, jak  pisaliśm yjuż wcześniej, nie je s t zjawiskiem 
sam oistnym  estetycznie i bardzo rzadko jej teksty powstają i funkcjonują w  oderw aniu od 
znaczeń chwili bieżącej, od ry tm u naszych kryzysów, czy faz kryzysy te zapowiadających. 
Teksty poezji robotniczej nie scalają się jako  trwałe sensy estetyczne, pom im o iż posługują 
się one niezwykle trwałą form ą językow ą, powielającą stereotypy i obrazy powszechnej 
pam ięci estetycznej. Stąd też twórczości tej m ożna przypisać status p o e z j i  o k o l i c z ­
n o ś c i o w e j ,  w  zgodzie z definicją, którą posługują się historycy literatury, akcentując 
polityczne funkcje tych m asowych zjawisk poetyckich. Teksty okolicznościowe „nie przed­
stawiają (...) zdarzeń historycznych w  sposób obiektywny, z perspektywy zam kniętego ju ż  
w  sobie ich przebiegu; u tw ory te należą do wciąż jeszcze trwającego procesu dziejowego; 
wyrastają one ze zdarzeń jako ich bezpośredni skutek, a najbliższym ich celem jest oddziałanie 
na dalszy bieg spraw drogą wywarcia w pływ u na usposobienie ludzi oraz zdobycia w  narodzie 
zw olenników  dla pewnej określonej koncepcji rzeczywistości bieżącej. D latego w łaśnie 
utw ory te ze swej w ew nętrznej istoty nie są z natury historycznej, ale w łaśnie politycznej czy 
polityzującej”14 Ten obszar zjawisk poezji robotniczej wydaje się, jak  do tej pory, najbardziej 

doniosłym społecznie i przez to znaczącym kulturowo. Trzeba przyznać, że to nie w  żadnym 
innym, ale w  środowisku robotniczym, bądź na tego środowiska zamówienie, powstały i fun­

kcjonowały najbardziej istotne przejaw y literatury okolicznościowej ostatnich dziesięcioleci.
Jeśli spojrzy się na repertuar ustny z perspektywy połow y lat osiem dziesiątych, to  da się 

wyprowadzić wniosek, że w  folklorze w spółczesnym  nie da się odnotow ać trw ałych przeo­

brażeń jego zasobów. Zaledw ie kilka tekstów  (trzy, lub cztery), znanych przed rokiem  1980,

14 Por.J. Now ak-D łużew ski, Okolicznościowa poezja polityczna w  Polsce. Średniowiecze, Warszawa 1963, s. 5-6.
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funkcjonow ało w  okresie Sierpnia i w ydarzeń po roku 1980. We w spółczesnym  repertuarze 
ustnym  m ożna zatem  odnotow ać zm iany nie tyle trwałe, ile gwałtowne, kiedy to setki 
tekstów, zazwyczaj jednak  „utrw alonych” w  form ie zapisu m agnetofonow ego czy powiela­

czowego, w ypierane są z obiegu folklorystycznego pod w pływ em  wydarzeń chwili bieżącej, 
przez setki innych tekstów, jak  m iało to  miejsce chociażby na przełom ie roku 1981 i 1982. 
Tym bardziej, że były to  wydarzenia ju ż  nie w  skali lokalnej, ale ogólnej. N ow y repertuar 
zaistniał wówczas jakby ponad obiegami środow iskow ym i czy regionalnym i, dopracowując 

się dopiero później lokalnego czy środow iskow ego kolorytu. W krótce jed n ak  uległy neu tra­
lizacji jego treści i funkcje polityczne, na rzecz funkcji ludycznych, jak  również na rzecz 
pogłębienia i rozszerzania się związków tego repertuaru  z obrzędowością kościelną.


